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JA 239. 
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WIADOMOŚC 


utro Imienia Najśw. Marji i $. Wałerjana. 


J 


Z Petersburga, 18 (30) sierpnia. 

NAJJAŚNIEJSZY PAN, po wyjeździe z Tweru, d. 12 
sierpnia, ticzył przybyć o godzinie lćj w nocy 
z lżgo na 13 b, m. do Ławry Sergiewsko-Troie- 
*kićj, gdzie NAJJAŚNIEJSZA CESARZOWA MARJA ALR- 
XANDRÓWNA, z Jey CESARSKĄ Wysokości WIERA 
XIĘŻNICZKĄ MARJĄ ALEXANDRÓWNĄ stanęła na nocleg. 

ł3gó sierpnia, o ósmój godzinie rano, NAJA- 
ŚNIEJSI PAŃSTWO raczyli wysłuchać w kawrze litur- 
gję św. nabożeństwa przy trumnie św. Sergjusza, 


i ucałówawszy relikwie świętego, udali się o go-| 


'dzińie 10ćj w dalszą podróż. Przed samym wy- 
jazdem Jeco CEsanska Mość raczył odwiedzić Naj- 
przewielebniejszego Filareta, metropolitę Mó- 
-skiewskiego i Kołoimeńskiego, znajdującego 'się 
w kawrze, lecz nie mogącego z powodu słabości, 
odprawiać nabożeństwa. W pobliżu miasta Pere- 
-jasławia Zaleskiego, Icn Orsanskie Moście zajeź- 
"dzali do wsi Weśkowo, gdzie przechowaje się 
pierwsza łódź Cesarza Piorna I, razem z niektó- 
remi innemi zabytkami flotylli owych'czasów. ` 
W mieście Rostowie NAJJAŚNIEJSZY PAN i NAjrA- 
ŚNIEJSZA PANI zatrzymywali się na obiad i zwie- 
_dzili Spasko-Jakowlewski klasztor męzki. 
O IŻćj w nocy, Ica Cesarskie ‘Moście z WIELKĄ 
XIĘŻNICZKĄ MARJĄ ALEXANDRÓWNĄ, = przybyli szczę- 
*śliwie do Jarosławia, i wysiedli w domu guber- 
natora. : 
14go sierpnia, o 1lćj rano NAJJAŚNIEISZY PAN 
"raczył odbyć przegląd pułku Rostowskiego gre- 
nadjerów , Xięcia Fryderyka Niderlandzkiego, 
'6raz bataljonów lgo grenadjerów, 3go instruk- 
'eyjnego strzelców i Jarosławskiego wewnęttzne- 
Bo garnizonowego, i był z wojsk tych szczególnie 
zadowolony. 
'O'godzinie 126j, Ica CESARSKIE MOŚCIE raczyli 
przyjmować urzędników Zarządu wojennego i cy- 
wilnego, szłachtę Jarosławską i znaczniejszych 
"kupców, ja następnie zwiedzilisobór, gdzie przy - 
jęci byli przez Najprzewielebniejszego Nila,arcy- 
biskupa Jarosławskiego i Rostowskiego. 
Potóm: NasaśNiEJszY PAN i /NAJJAŚNIEJSZA PANI 
raczyli zwiedzić Jarosławską'szkołę panien klassy 
stanu duchownego, zostającą pod bezpośrednią 


'opieką Jej CESARSKIEJ Mości, klasztor męzki Zba- | 
‘wiciela, dom sierot i urządzoną iw jego gmachu | 
wystawę płodów gubernji Jarosławskićj. Tu | 


Przegiąd Tygodniowy. 
Powrót do Warszawy. — Rozczulenie, bekasy i pulardą, 
Nowości nie nowe.— Wiadomość bibliograficzna — Pra- 
wo własności autorów. i artystów. — Balony i coby wy- 
padało puszczać w nich. — Teresa Palczewska. 


Mógłbym rozwinąć przed wami cały bar- 
“wny krajobraz sielskićj sielankowości, zade- 
klamować o woni łąk, o stodołach i gumnach 
plennem zbożem napełnionych, o śpiewach 


kmiotków przed dworem, tych tradycjonal-. 


nych śpiewach dożynkowych, utworzonfch 
na pochwałę dziedzica i na potępienie ekono- 
ma, mógłbym uczynić to wszystko, jest czas 
i pora po-temu, świeżo wracam ze wsi, a za- 
staję Warszawę nie bardzo jakoś płodną 
w nowości. Alewątpię, czytelnicy, czyli by by- 
ła zajmującą dla was ta cała moja wieśnia- 
cza odysseja. Ten co podobnych obrazów 
pragnie, niech sobie odczyta Brodzińskiego 
lab Lenartowicza, którzy stokroć lepićj i pra- 


KRAJOWYCH 


a | Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- 
"Wschód słońca o g. 5 m. 30.—Zach. o g. 6 m. 22, | ście w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu. 


Warszaw A. Sobota zeeer 


NAUJAŚNIEJSI PAŃSTWO raczyli łaskawie przyjąć o- 
fiarowane 'Im różne wyroby fabryczne i rżetnieśl- 
nicze. 

O w pół do Gćj był dany u Ici CesansktcH Mości 
wielki obiad. 

O siódmćj wieczór przybył do Jarosławia z St. 
Petersburga Jego Królewska Wysokość Następca 
Tronu Wirtembergskiego. 

15go sierpnia, w dzień święta Wniebowzięcia 
N. Panny i uroczystości kościelnćj Jarosławskie- 
go soboru Wniebowzięcia, NaJJAŚNIEJSZY “PAN i 
NAJJAŚNIEJSZA Past wysłuchali w nim, o godzinie 
10'/4 rano liturgję św. odprawioną sobornie przez 
Najprzewielebniejszego arcybiskupa. Następnie 
NAJJAŚNIEJSZY CESARZ zwiedził szpitale zarządu izby 
powszechućj opieki i dom wychowania, ochrony 
dziatek, Mikołajewską i Olgińską, dom przytułku 
pastuchowych, koszary nieraużerowanego bath- 
|jonu byłego 3go instrukcyjnego pulku“ karabi- 
njerów, fabrykę jedwabną kupca Ołowianiezni- 
kowa, a NAJJAŚNIEJSZA CESARZOWA raczyła raz jesz- 
cze zwiedzić szkołę żeńską stanu duchownego. 

O godzinie 2éj po poładniu, Tem Cesarskie Mo- 


"ŚCIE z WIELKĄ XIĘŻNICZKĄ MARJĄ ALEXANDRÓWNĄ i 


Xięciem Następcą Wiirtembergskim wyjechali 
z Jarosławia rzeką Wołgą, na: parostatku „Esta- 
fetu należącym do Towarzystwa »Samołot* i po 
drodże'do Kostromy, 'zaszczycili Swemi odwie- 
dzinaini klasztor Mikołajewski Bobajewski, avo 
godzinie 7ćj po południu przybyli szczęśliwie 
do Kostromy. Zwiedziwszy bezzwłocznie kate- 
dralny sobór Wniebowzięcia, gdzie przyjęci byli 
przez Najprzewielebniejszego Platona, biskupa 
Kostromskiego i Halickiego, Ion CesanskiE Moście 
udali się do przygotowanych dla Nich pokojów 
w domu gubernatora. 

16go sierpnia, o godzinie 116j rano, NAJJAŚNIEI- 
szy PAN raczył przyjmować urzędników Zarządu 
wojennego i cywilnego “oraz szlachtę Kostrom- 
ską, poczóm odbył przegląd Najwyższy pułku 
Pernawskiegogrenadjerów N. Króla Pruskiego i 
bataljonu Kostromskiego wewnętrznego garnizo- 
nowego, z których był szczególnie zadowolony. 

Następnie NAJJAŚNIEJSZY PAN i NAJJAŚNIEJSZA (PANI 
raczyli przyjmować znaczniejszych “kupców Ko- 
stromskie, oraz włościan wsi Korobowa, potom- 
ków Jana Susanina, którzy ofiarowali Iom CESAR- 


idealnićj w poetycznćj mowie swojćj już to 


wypowiedzieli. Polem zaś właściwem dla nas | 


tygodniowych ‘sprawozdawców jest Warsza- 
wa, bruk jéj, a przedewszystkiem proza, owa 
oschła i nieubłagana proza; która wstrzymu- 
je wszelki popęd ku zbytnieinu: rozezuleniu 
się, i wylewaniu sercowych zachceń słońca i 
zieloności. Nie chce nawet wspominać o wy- 
bornój pulardzie i dwóch bekasach które pań- 
stwo X, z powiatu N. rozantuzjazmowani mo- 
Jem stanowiskiem sprawozdawcy gazetowe. 
g0, ofiarowali mi na drogę, przy wymianie 
pożegnalnych toastów. Niecheę. Obraziłbym 
tylko takiem odezwaniem się skromność mo- 
Ją własną, gościnność państwa X., a miano: 
wicie zalety dwóch bekasów, które mi się bar- 
dzo przydały w drodze. 

Zdawałoby się że przez ten miesiąc nieby- 
tności jakaś odmiana w Warszawie zajść po- 
winna, na którą zapatrując się znowego pun- 
ktu widzenia, mógłbym całe pasmo rozlicz- 
nych spostrzeżeń rozwinąć przed wami. Ale 


| gdzie tam. Przybył tylko cyrk Slezaka, a u- 
wdziwićj, a przedewszystkiem wdzięcznićj i.| 


było towarzystwo akrobatyczne na Foxalu, 


Rok 1858, 


A 


ZAGRANICZNYCH. 


Na prówineji w Królestwie 


‘afao ra. 4i fó- 
itib leży 6 ża (ko - 


czhie 


| Dziś rano stopni ciepła 7. wczoraj w poł. ciep. 16. 
| Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 10. 


skiM Mościom chleb, sól i rozmaite swoje wysoby 
wiejskie. Przy tćj okoliczności, na ich „prośbę, 
xiądz wiejski wynurzył NAJJAŚNIEJSZEMU CESARZÓWI 
i NAJJAŚNIEJSZEJ CESARZOWEJ "uczucia wiernćj ich 
przychylności oraz wdzięczności ku. NAJJAŚNIEJ- 
szyM PAŃSTWU. 

Potóm, Najdostojniejsi Podróżni raczyli: zwie- 
dzić Maryjńską ochronę dzieci, szkołę gaberńjalną 
dla panien i klasztor Ipatiewski, pamiętny *dła 
Rossji przyjęciem w nim tronu przez Cara/Mi- 
chała Feodorowicza. Następnie, Icm CESARSKfE 
Moście byli obecnymi przy spuszćżenia parostat- 
ku w fabryce parostatków Szypowa, godaćj uwagi 
z powodu szybkiego swego rozwoju. 

Przed obiadem NAJJAŚNIEJSZY PAN raczył zwie- 
dzić gimnazjum guberajalne i szpital izby po- 
wszechnćj opieki. 

O w pół do piątćj, u Icn CzsaRskica Mości był 
wielki obiad. 

O w półdo dziesiątćj wieczór NAJAŚNIEJSZY PAN, 
NAJAŚNIEJSZA PANI i Xiąże Następea Wurtemberg- 
ski zaszczycili Swą obecnością bal, dany przez 
szlachtę 'Kostromską. 

17go sierpnia o 10ćj rano, Icu Cesarskie! Mościę 
raczyli wysłuchać liturgji św. w soborze Wniebo- 
wzięcia, poczóm wyjechali *z Kostromy na tymże 
samym parostatku „„Kstafet'** do Niźniego-Now- 
gorodu. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE 
USTAWA 
DLA SZKOŁY RABINÓW W WARSZAWIE. 
(Ciąg dalszy.) 
RozbziaŁ IIL 
O. przyjmowaniu uczniów, opłacie szkolnćj, 
stypendjach i karach. 
$19. Do szkoły rabinów przyjmyją się na uczniów 
starozakonni wszelkich stanów, nie młodsi jak lat 15 
wieku, tak z edukacji prywatnćj,j jak i ze szkół rzą- 
dowych, posiadający przy odpówiedniem 'sprawowa- 
nia się i dobrem zdrowiu, potrzebne naukowe uspo- 
sobienie tak ww hebrajskich, jako też i w ogólnych 
przedmiotach. 
$ 20. Zapis uczniów do szkoły odbywa się raz do 


| roku, w ciągu ośmiu dni po Świętach Kuczek; wszakże 
| 1 w innym czasie dozwala się "przyjmować  zgłaszają- 
| cych się, skoro udowodnią na examinie, że umieją tę 


| z jednego nie ma korzyści, z drugiego szko- 
dy. Wprawdzie scena nasza zyskała Sumie- 
nie eo jest bardzo pożytecznym nabytkiem, 
ale 6 tym sumienia Kronika dała już swoją 
opinję, ja więc z mojego stanowiska nic no- 
wego powiedzićć wam nie moge. Zbliża się 
jednak czas Świetny dla teatrów naszych 
za kilka miesięcy termin konkursu na kome- 
dję, kilka sztuk jest już złożonych, inne się 
piszą, będzie zatem w czem wybierać. A pa- 
rę nazwisk o których poufnie dowiedzieliśmy 
się, dają zaręczenie że i wybrać będzie co. 
Daj Boże, bo w takim razie na przyszły rok 
najmnićj parę nowych oryginalnych komedji 
ujrzymy na scenie. 

Z biedy oto czepię się bibliograficznych ño- 
win, a mam nawet dość ważną pod ręką. — 
Francuzki xięgarz i antykwarjusz pan Teche- 
ner, przysłał w komis tutejszemu xięgarzowi 
panu Natansonowi, zbiór xiąg po zniżonych 
cenach, obejmujący same dzieła poważne da- 
wnych wydań. Pomiędzy niemi są nawet nie- 
które bardzo piękne edycje zbytkowne arzad- 
kie. Widzieliśmy tam naprzykład wydanie 


część „kursu, która już wyłożoną została, lecz nie 
inaczej, jak za decyzją kuratora Okręgu naukowego. 
$21. Wchodzący do szkoły rabinów -uczniowie 


obowiązani są złyżyć następującć dówody: 1) *świaz iý 


dectwo gminy, w którćj są zapisani, o pochodzeniu 
wieku; 2) świadectwo lekarza, potwierdzone przez u- 
rząd lekarski, o stanie zdrowią i że nie mają żadnćj 
ułomności, któraby im przeszkadzała w pełnieniu obo- 
wiązków nauczyciela lub rabina; 3) świadectwo zwierz- 
chności szkolnćj tego zakładu, w którym poprzednio 
zostawah, o postępie w naukach i sprawowaniu się. 

$22. Chcący się zapisać do szkoły rabinów winni 
złożyć wstępny examin w obecności dyrektora i nau- 
czycieli. 

§ 23. Wchodzący do klassy pierwszćj winien umieć 
czytać i pisać po rossyjsku, po polsku, po niemiecku 
i pohebrajsku i pierwszą część grammatyki, tudzież tłó- 
maczyć łatwiejsze wyimki z języka niemieckiego na 
polski, umieć cztery działania arytmetyczne, rozumieć 
lżejsze wyimki z Paszet-Gemara i pięć xiąg Mojżesza. 

$ 24. Opłata od ucznia ustanawia się w klassie 
pierwszćj 1 drugićj rubli dwanaście, a w trzecićji czwar- 
tej rubli ośmnaście rocznie. Od uiszczania takowej 
opłaty uwalniają się synowie ubogich rodziców, od- 
znaczający się piloością w naukach i dobrem sprawo- 
waniemi, za złożeniem odpowiedniego świadectwa ubó- 
stwa. Świadęctwa takowe uznawane być mają za do- 
stateczne nie inaczćj, jak za decyzją kuratora okręgu. 

$25. W obudwuch kursach -specjalaych opłata 
szkolna nie pobiera się. 

$,26. Uczniom, odznaczającym się szczególnym po- 
stępem w naukach i dobrem sprawowaniem, przezna- 
czają się stypendja. l 

$.27. Stypendja mogą być udzielane tylko uczniom í 
trzecićj i czwartćj klassy kursu ogólnego i uczniom obu 
kursów specjalnych. | 

§ 28. Wszystkich stypendjów przeznacza się sze- 
snaście: z tych ośm po rs. 80 dla uczniów klassy 3i 4 
kursu ogólnego, cztery po rs. 50 dla uczniów kursu 
Pedagogicznego, i cztery po rs: 60 dla uczmów kursu 
Rabinicznego. 

$ 29. Stypeńdja przyżnaje kurator ókręgu nauko- 
wego na przedstawienie rady szkoły. Przy wyborze 
kandydatów na stypendja, w razie równych kwalifi- 
kacji, pierwszeństwo mieć będą sieroty isynowie nau - | 
czycieli: 

$.30. W'ogóle, ci tylko uczniowie korzystać mogą 
ze.stypendjów, którzy się zdeklarują zostać rabinami, 
„lub poświęcić się stanowi nauczycielskiemu, na pe- 
wność czego winni złożyć poręczenie osoby, rznanćj. 
W razie, gdyby uczeń zmienił swój zamiar poświęce- 
nia się jednemu z powyższych dwóch zawodów, porę- 
cżający pociągnięty będzie do zwrotu pobrąnego przez 
ucznia stypendjum, 

§ 31. Uczniowie, którzy ucząc się w szkole rabinów, 
korzystali “Ze stypendjów, obowiązani są odsłużyć 
w obranym przez siebie zawodzie dwa lata, za każdy 
rok pobierania stypendjum. Wyjątek od tego prze- 
pisu móże mieć miejsce tylko w razie nieuleczonćj 
choroby stypendysty. 

"8/82. W-wymierzaniu kar za przewinienia uczniów, 
zwierzchność szkoły rabinów stosuje się do ogólnych 
przepisów, obowiązujących w innych zakładach nąu= 
kowych okręgu. (d. c. n.) 
— © A z MMM 

*% Bibljoteka polska. Pisaliśmy już kilka razy 
o tem przedsięwzięciu literackiem, które należy 
do najważniejszych w obecnćj chwili. Publicz- | 

ność tedy wie, a przynajmnićj wiedzióć powinna, 
„czem jest i czem chce być Bibljoteka polska. Dla | 


dzieł Racina przez Firmin Didot, w pięciu o- 
gromnych tomach in folio, wydanie przepy- 
szne, ozdobione nader starannemi miedziory- 
tami i mogące służyć teraz jeszcze za wzrór 
sztuki drukarskićj. Wydania tego teraz już 
bardzo jest nie wiele, a poszukiwane ono by- 
ło przez większe bibljoteki Europejskie. Dla 
tych którzy opatrując xsięgozbiory swoje w tu- 
tejsze krajowe nabytki, pragną i z pomiędzy 
lepszych zagranicznych xiażek staranny zro- 
bić wybór, wiadomość ta powinna mieć nie 
małą wagę, zwłaszcza że wszystkie dzieła 
przez pana Techener tu przysłane, mają już 
uznaną swoją wartość.. Nie chcemy bron Bo- 
że namawiać do zakupowania xiażek zagra- 
micznych,'z krzywdą naszych publikacji, ale 
w każdym razie wolelibyśmy już widzićć w rę- 
so czytającćj publiczności ten rodzaj xiążek, 
niżeli wszelkie francuzkie romansowe nowo- 
ści w żóltych i zielonych okładkach, które tu 
taki mają odbyt, 

„Mocno teraz zaczynają się krzątać w Euro- 
pie około oznaczenia stałych zasad w prawie | 
własności autorów, artystów it. d. U nas j 
prawo to mnićj jeszcze dotąd niż gdziekol- | 


2 


tego nam: niepotrzeba ; się już o tym przedmiocie 
rozszerzać, a raczćj powinność mamy śledzić dal- 
sze postępy Bibljoteki, notować jéj zasługi ipo- 
azywać jak się z nich wywiązuje. Otóż. od 6- 


 statnich chwil, kiedyśmy witali nowy okres wy- 


dawnictwa przeniesionego do Krakowa i w War- 
szawie stanowczo osiedlonego w xięgarni Ge- 
bethnera, wyszło juź wiele nowych zeszytów, 0- 
bejmujących dzieła całe, mniejsze i większe. Z do- 


„niesień literackich, które Kronika tak regularnie 


zbiera, czytelnicy dowiedzieli się co wyszło; tutaj 
więc jeżeli piszemy o Bibljotece, nie o doniesie- 
nia głównie nam idzie, ale o rzecz, o pomyślność 
dalszą przedsięwzięcia. Uwagi nasze mają na ce- 
lu zachęcać czytelników, robić przyjaciół Bibljo- 
tece, gdy tego w istocie warta. 

Największe dzieło, jakie pan Turowski teraz o- 
głosił, jest Historja Chodkiewicza; klassyczne to 
dzieło epoki stanisławowskićj, pióra Naruszewi- 
cza, który w niem próbował naprzód zdolności 
swoich jako historyka. Nie z takiemi trudnościa- 
mi łamać się Naruszewiczowi przychodziło w ży- 
ciorysie Chodkiewicza, z jakiemi się łamał w hi- 
storji narodu, dla tego dzieło to jego wygląda ja- 
koś pełnićj, okrąglćj, jak historja narodu, lubo 
i tutaj są luki. Bądź co bądź, Bibljotece zasługę 
wielką przypisać należy za. ogłoszenie żywota 
Chodkiewicza; było dotąd dwa wydania tego ży- 
wota: jedno za Stanisława-Augusta wyszło, dru- 
gie w Wyborze pisarzów polskich” Mostowskie- 
go, o trzeciem myślał Bobrowicz w.Lipsku, ale 
nie wydał podobno, — zatem wydanie Bibljoteki 
będzie trzecie. 

Czwartem podobno wydaniem będzie Dworza- 


nia Górnickiego, z powodu którego maleńka po- 


lemika zawiązała się między pismami: Bibljoteka 
Warszawska ganiła, że Bibljoteka polska dała 
Dworzanina z wypuszczeniami, na co odpowie- 
dział Czas, że dobrze zrobiła, bo. Bibljoteka idzie 
w ręce wszystkich, więc powinna być oczyszczo- 
na z rzeczy niewłaściwych, z auegdotek niemora|l- 
nych. Czas ma słuszność. co do Bibljoteki,; ale 
gdy rzeczy niewłaściwe poopuszczało i poprzednie 
wydanie Dworzanina przez Gałęzowskiego, trze- 
ba przyznać; że wydania całkowitego Dworzani- 
na, oprócz pierwotnych, nie mamy, a szkoda, za- 
wsze to całość dzieła, nie zaś oczyszczony text 
w jakikolwiekbądź sposób, autora każdego cha- 
rakteryzuje. 

Mikołajowi Sępowi Szarżyńskiemu, w ostatnich 
czasach narobił sławy przedruk jego poezjijprzez 
$..p. Muczkowskiego-w Poznaniu i wkońcu po- 
chlebny bardzo '0' nim artykuł Maciejowskiego 
w Piśmiennictwie, Rzeczywiście powodów do u- 
niesień dla poezji Sępa nierozumiemy:i sądzimy, 
że na wydaniu Bibljoteki straci nieco; ta postać. 

Treny Tobjasza Wiszniowskiego bardzo są 
mierne. Wiszniowski znowu może winien sławę 
swoją jakićj dziś doznaje, że aż przedrukowano go, 
krótkićj historji literatury Lesława Łukaszewicza, 
który też i Morolskiego jakiegoś wymienia, a Mó- 
rolskiego tego nikt niezna. Przedrukiem „jednak 


tury rzeczy, nadużycia te dotykały właśnie 
autorów, najwięcćj ulubionych od publiczno- 
ści, których dzieła przez to samo będac naj- 
pokupniejszemi, wiecćj zysku od innych przy- 
sporzyć mogą. — Autor zyskawszy sobie 
współczucie i sławę, widzi, się nagle ogoło- 
conym z korzyści jakie ciężka jego praca po- 
winnaby mu przynieść i nieraz.z trudnościa 
zarabiając na chleb powszedni, musi się przy- 
patrywać z daleka, jako xięgarz -bogaci się 
jego zasługą, bez sposobu prawie zaradzenia 
temu. Jest to krzycząca niesprawiedliwość, i 
przy tylu innych użytecznych i dobroczyn- 
nych urządzeniach, jakich wpływu dobro- 
czynnego już doświadczyliśmy, znajdzie się: 


zapewnie rada i na nadużycia podobnego 


rodzaju. i 

Jedna z rzeczy najbardziéj teraz uderzają- 
cych w oczy, jest owe germanskie rozwinięcie 
w mieście naszem zabaw ogródkowych, zło- 


RE" WINE -, | "= ża. 


pochwały krytyków. am + 

Większą nierównie zasługę ma Bibljoteka przez 
nowe wydanie poezji Klonowicza, ale tutaj nawet 
liczby wydań nie zliczymy na pamięć, bo i wię- 


'ećj ich nierównie było, jak wszystkich tu dzieł 


cytowanych i luźno różne poemata K!onowicza 
wychodziły. Klonowicz równie jak i Sęp jest 
w szeregu pierwszych znakomitości literackich 
polskich u Maciejowskiego, a ten wiemy dla cze- 
go. Pogląd na prace Klonowicza, pan Turowski 
dał ze studjów Kraszewskiego. 

Mnićj ważne są też przedruki Ustaw prawa 
ziemskiego polskiego; lepszy już przedruk Tar- 
nowskiego, bo ustawy owe sątylko prostym sum- 
marjuszem w rodzaju woluminów legum spółcze- 
snych, to już rzecz więcćj fachowa, specjalna, 
jak dla wszystkich, a dla wszystkich przecie Bi- 
bljoteka oczyściła Dworzanina. E 

Do przedruków zezłotćj literatury zygmuntow- 
skićj, należą jeszcze dwa pisma Orzechowskiego, 
świeżo wydane, to jest Dyalog albo rozmowy o- 
koło exekucji korony polskićj, i Quincuna to jest 
wzór korony polskićj na cynku wystawiony (cyn- 
kiem tłómaczy Orzechowski łaciński wyraz qużn- 
cuns); to ostatnie dzieło jest niezmiernie rzadkie 
izasłaga w tem. Bibljoteki wielka, że go upo- 
wszechnia. Trzeci to juź zdaje się przedruk Orze- 
chowskiego w Bibljotece, bo dawniéj: wyszły 
Turcyki. Gdy zważym na to, że Działyński wy- 
dał też jego Annales po łacinie i, Policję, musimy 
przyznać, że spółczesna nam epoka dużo „się 
Orzechowskim zajmuje. W istocie, wart tego.za- 
jęcia.ów. warchoł, jak go Ossoliński nazywa, bo 
bądź co bądź, miał Orzechowski swoje wady i'o- 
gromne wady, mógł sobie robić wyrzuty, że. za- 
niepokoił ojczyznę, ale kże ją kochał, serdecznie 
kochał, rzeczniezawodna. Patrjotyczniejszego pi- 
sarza trudno znaleźć w jego epoce; wszystkie je- 
go pisma, a. jest ich niezmiernie wiele, mają na 
celu tylko ojczyznę iw rozmaity sposób budzą 
zastanowienie się nad jéj zygmuntowską przeszło- 
ścią, obecnością i przyszłością. ZUM R 

O dwóch wydaniach Bibljoteki, to jest o dzieł- 
ku xiędza; Grabowskiego: Zdanie syna koronne- 
go,io pismach politycznych Wereszczyńskiego, 


„mamy zamiar, obszernićj pomówić pod rubryką 


Przeglądu literatury krajowój. Rzeczy to zupeł- 
nie nowe, chociaż przedruki, ale to przedruki bro- 
szur z XVI wieku, pamięć których byłaby może 
zginęła, gdyby nie gorliwość p. Turowskiego i je- 
go przyjaciół. Takich rzeczy dawać nam jak 
najwięcćj, bo nie dosyć, że to są zabytki języka, 
że takie rzeczy łatwo i.przyjemnie się czytają, ale 
są to jeszcze materjały dziejowe pierwszego zna- 
czenia. =: W. historji Polski, którą kiedyś, na wię- 


mysły. „Ale o tem późnićj powiemy także słów 
kilka. . j iis i 


można było przyczepić wszystkich muzykan- 
tów, ogniomistrzów i hecarzy niemieckich, a 
zaśpiewać im na pożegnanie znaną piosen kę: 
A kiedy odjeżdźasz bądźże zdrów! 
nicbym pewno nie miał przeciwko temu. — 
Ale balony ciągle idą w górę, a tymczasem 
ta rasa natrętnych pasożytów mnoży się tu 
nieskończenie. Szkoda naszćj pięknćj War- 
szawy która tak powoli i nieznacznie przy- 
biera Brandeburgskie i Szwabskie zwyczaje. 
Wpływ to daleko niebezpieczniejszy izgu- 
bniejszy niźli owćj francuzczyzny na którą 
tak narzekają. Francuzi zadowoleni z swoje- 
go pięknego kraju, nie myślą z nikogo soków 
ożywczych ciągnąć, a oddziałanieich na nas 
było z ich strony mimowolne, . spowodowane 
ta wyższością umysłową, tym blaskiem ponę- 
è DODATEK. 


t.j. zliteratury śtarfisławowskićj żywot Chodkiewi- 
eza, a z czasów óstatnieh OUO wa Surwzossy, o- 
badwa wydania bardzo pożądane. © = 
& Przypominamy redakcji obietnicę wydania Pa- 
prockiego: Tylko radzibyśmy przystąpić do tego” 
- przedruku po pewiem przygotowaniu się; sądzi- 
libyśmy hps, że przedruk powinien nastąpić we- 
dług pierwotnego exemplarza, a ponieważ z nie- 
go usunięto wiele kart iw to miejsce wklejóno 
wiele nowych; radzilibyśmy przeto, naprzód dla 
pamiątki, a potem dla uauki historycznej, za- 
ehować i jedno i drugie, to jest i text pierwotny 
ipoprawki. Mielibyśmy zaraz czarne na białem 
dowód; gdzie była drażliwość szlachecka; wi- 
dzielibyśmy zaraz na pierwszy rzut oka, jakie ro- 
dziny i za co miały pretensje do niewinnego au- 
tora, lubiącego żyć prawdą, co się nie zawsże na 
świecie udaje. 
©1Bibljoteka polska jest? dzisiaj na najpiękniej: 
szój drodze, i nie dziwilibyśmy się wcałe, gdyby 
zopisina; zakreślonego: na tysiąc zeszytów, zo- 
stała 'Bibljoteką nieustającą, pismem perjodycz: 
nem; że tak powiemy; przedruków polskich. = 
Spełniłaby lepićj swoje zadanie, jak wszystkie 
dawnićj pomyślane 'a niedokonane zbiory Mo- 
stówskiego, oroin i ted. Pan Turowski 
wznosi sobie obecnie trwalsży pomnik nad nich 
wszystkieh: ` sl0% 
Wszakże dowodem tego jest pomiędzy innemi 
i ta okoliczność, że Bibljoteka myśli przystąpić 
do przedruku pierwszój swojćj sanóckićj serji, 
złóżonóćj ze stu przeszło zeszytów. Ogłasza już 
na tó nowe przedsięwzięcie prenumeratę. Od ilo- 
"ści prónumeratotów zależyć będzie, czy to dru- 
gie wydanie wyjdzie, czyli też nie? Nie dziwne- 
gó, potrzeba tu włożyć wielki kapitał i dla tego 
pyta się zawczasu tedakcja swoich czytelników, 
czy jest ich ku temu wola? Jeżeli prenumerata 
dostarczy nólezytćj składki, drugie wydanie na- 
stąpi. Życzymy tego tryumfu serdecznie Bibljo- 
tece; Miałaby:w tem silny dowód, że dobrze się 
względem sprawy ogólnój zasługuje, a kraj miał- 
bytdkagi dowód, że wzmaga się u nas czytelnictwo 
rzeczy poważniejszych i kraj bliżój obchodzą- 
cych, że wychódzimy “z epoki ckliwych roman- 
sów i miljońa powieśći..... Xięgarnia Gebethnera 
która ma na składzie głównym Bibljotekę, ofiaro- 
wała pośrednictwo swoje i dla nowego wydania 
pierwszćj serji. 'Do nićj więc zgłosić się powin- 
ni wszyscy, którzy zasmakowawszy już w Bi- 
bljotece krakowskićj, żechcą nabyć i nowe wyda- 
gp ohceti AE 
(/Zwyczajem dawniój przyjętym, Bibljoteka na 
okładkach śwoich drukuje listę prenumeratorów; 
dawnićj drukowała krakowskich i galicyjskich, 
dzisiaj zaś prenumeratorów ż królestwa i z Cesar- 
stwa. Otóż liczba tych ostatnich dotąd jest 105. 
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oLomdyn7 Wrześmida. KXiąże Alfred u- 

da się przez Hamburg do Potsdam. 


Według dzisiejszego Times, traktat zawarty | dzą 
przez Anglję z Chinami, jest bardzo pomyślny. | 
Mieści on między idnemi następujące żawarówa- | 


tnój i świetnój cywilizacji, która olśniwa i 
przyciąga do siebie. Ale z naszymi sąsiadami 
z nad Odry i Elby, rzecz inaczćj się ma zu- 
pełnie, Oni narzucając nam to czego sami nie 
mogą lub nie chcą zużyć, wyciągają od nas 
zasoby materjalne, każąc sobie dobrze płacić 
za zamianę którćj pie żądaliśmy i nie potrze: 
bujemy. Arwpływ ich tem jest niebezpieczniej- 
mę że nie tak jak tamten od góry do dołu, 
alò od dółu do góry nurtuje. Podkopuje on 
Säme właśnie podstawy i osłabia je. Mało kto 
zwraca na to baczenie, co dowodem żeśmy 
się już jakby przyzwyczaili, do tego powolne- 
go działania i folgujemy mu opuszczając ręce 
jak gdyby nie mogło być inaczćj. 
Jakkolwiek śmierć pani Markowskićj (Te- 
resy, Palczewskićj) wydarzona przed kilku- 
nastu dniami. należy do przebrzmiałych już 
wypadków życia wielkiego miasta, nie mnićj 
dnak winniśmy uezcić kilkoma słowami pa” 
mięć tój zasłażonćj artystki, która w świet- 
iym czasie sceny naszój niepoślednią była. jéj, 


ozdobą. Teresa Palczewska była; z rzędy tych | 
artystek, które potrafiły rozwiązać najtiu- | 
dniejsze może zadanie sztuki dramatycznćj, | 


is 


nia: W Tiensin rezydować,będzie poseł angielski, 


w Pekinie założone zostanie kollegjam angielskie. 
Państwo chińskie żóstanie otworzone dla wszyst- 
kich podróżsych;arzeka Jangtsekiangdla wszyst- 
kich okrętów handlowych. / Chrystjańizm będzie 
tolerowany. Wynagrodżenie za koszta wojenńe 
wynosi dla samćj Anglji 3,200,000 fst. Poselstwo 
chińskie przybędzie do Londynu. 

Wiedeń 6 Września. Donoszą z Ra- 
guzy, że wczoraj korweta /mpólueuse, mająca na 
pokładzie wszystkich: członków kommissji'do o- 
znaczenia granic Czarnogóry, odpłynęła do Kórfu. 

(Preussischer St. Anzetger). 
Aio Naeb JB) AL 

Lóhdyn 5 Wrżeśnia. P. Roebuck znowu puścił 
wodze swojćj nieńfności względem Cesarza frań- 
cizkiego, w mowie na uczcie nożowników w She- 
field w przedmiocie Cherbourga. Nie będziemy 
tu rozbierali mowy pana Roebuck, która jest po 
prostu ostrzeżeniem dla ludu angielskiego, żeby 
się przygotował do napaści francużów, któpa we- 
dług p. Roebuck, prędżćj lub późnićj mnsi na- 
stąpić. i 

Przyznać musimy, że pan Roebueck nadużywa 
cokolwiek wolności słowa. Takie mowy, jak ta 
którą on miał w Shefield, zjadliwe artykuły Tz- 
mesa, wszelkie djatryby innych ludzi publicznych, 
którzy przy każdój sposóbności odwołują się do 
wojowniczych uczuć ludu angielskiego, nie mogą 
mićć intych skutków, jak podwyższenie podat: 
ków. Tymózasem nie trudno jest wykazać, że fi> 
nanse kraju nie są juź w stanie znosić niepotrze- 
bne ciężary; szczególnie od czasu; jak p. Gladsto- 
ne stosowną bardzo wprowadził zasadę, że koszta 
wojen powinny być ponoszone przez tych, któ- 
rzy je prowadzą, a nie przez potomność. 

Kiedy p. Disraeli przedstawił swój ostatni bad» 
żet, wykazał on bardzo jasno, że jedynym środ: 
kiem wydobycia się z naszych kłopotów finauso- 
wych, jest niezmiernie zmniejszyć wydatki. Jeśli 
do dzisiejszych naszych ciężarów będziemy mu- 
sieli dodać jeszeze koszta uzbrojeń wymagavych 
przez naszych ludzi publicznych, obawiających 
się Francji, żaden gabinet nie potrafi utrzymać się 
przy sterze, chybaby: wskrzesił dawny systemi ob- 
ciążył przyszłość wydatkami teraźniejszości, 

Dziwna jest zresztą sprzeczność w postępowa- 
niu p. Roebuck. Jest on zaciętym przeciwnikiem 
jedynego męża stanu, który u nas reprezentuje 
politykę wojny, to jest lorda Paknerston, który 
nie może wrócić do steru, chyba gdyby zaszła ja- 
kaś kwestja podniecająca, jak ta, która atworzy- 
ła większość 1857 r. Proroctwo pana Roebuck 
względem najścia fraricuzkiego, usiłowania jakie 
czyni żeby wywołać nieporozumienia między An- 
glją i Francją, dążą naturalnie do wprowadzenia 
polityki wojeńnćj wyraziście scharakteryzówanój, 
a jednak chwali on się; że ukarał lorda Palmer: 
ston ża to; co nazywa zdradą przeciw hónotówi 
narodowemu. Nie ma wątpliwośći, że ludzie że 
szkoły p. Roebuck srają się nieloiczńemi, ilekroć 
dadzą się unieść swoją nienawiścią przeciw Ce: 
sarzowi francuzkiemu, wtedyich namiętności rżą- 
niemi i szkodzą trafności ich sądu. 

z: 


orętszych obrońców iorda. Palmerstóńa, 


dziś jego przeciwnikiem, eliociaź nie przestał być 
stronnikiem jego polityki wojeńnćj. © P. Moncton 
-Milneś, który tnkże był przyjacielem politycznym 
tego męża stąńu, odstąpiłod niego, ale jest stron- 
nikiem pokoja, i pod tym względem nie możn 
mu czynić żadńego zarzutu. ' 
P. Moneton Milnes był tak roztropnym, że na 
uczcie w Shefiełd protestował przeciw myśli naj- 
ścia Anglji przez Francję, ponieważ interessa wych 
dwóch państw nakazują im utrzymanie pokoju. 
Pewni jesteśmy, że to zdanie, a nie postrachy 
p. Roebuck, ma w ogóle górę w wyższych kłas- 


| sach Anglji. "Dodamy, że jeśli prassa i pewna li- 


czba członków parlamentu nie przestaną, jak to 
od niejakiego czasu czynią, podżegać wojownicze 
namiętności kraju, nie powinniśmy dziwić się, je- 
sli łada dzień rząd znajdzie się w obec trudńości 
dyplomatycznych i finansowych wielkićj wagi. 

Nikt mie może zaprzeczać, że Daity News jest 
gorącym obrońcą idei liberalnych i naszego sy- 
stemu konstytńcyjnego, a jednakże to pismo gani 
głośno ataki pana Roebuck - przeciw Cesarzowi 
franeuzkiemu, jak to zresztą powinni czynić ci 
wszyscy, którzy dobrze zastąhówiili sięnad histo- 
rją tych dwóch narodów w ciągu ostatnich lat 
trzydziestu. i y 

— Nowy rząd indyjski pracował znówu wczo- 
raj. Lord Stanley prezydował na jego posiedze: 
niu. "Ta zmiana, która w ten sposób została ù- 
święconą i która z radością widzianą jest przez 
wielu naszych pisarzy, rzeczy wiście więcćj jest 
nominalną uiż istotną. Wszystkie wyższe władze 
oddawnajaż stopniowo przeszły wręce ministrów 
korony, a zmiana ta tem mnićj daje'się uczuwać, 
ponieważ w nowćj radzie znajdują się najżdol: 
niejsi z pomiędzy dawnych dyrektorów 'Towa- 
rzystwa. (Indep. Belge.) 
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Katro 18 Sierpnia. Donośiliśmy już, że żpowo- 
du objawiającćj się w niektórych miejscach zara: 
zy, wprowadzone zostały środki kwarantanówe 
względem wszystkich statków przybywających 
z Malty i Pactolus parópływ jednego prywatnego 
towarzystwa 2 Southampton, z powodu wypadka 
zaraży na jego pokładzie, poddał się tym rózpo- 
rządzeniem. Nazajutrz zaraz, dnia "4go b. m. pa- 
ropływ Colombo należący do towarzystwa pół-wy- 
spowego, który wstępował do Malty, zawinął do 
portu Alexandrji, z passazżerami udającemi się do 
Indji i zawiadomił go ó postanowieniu rady zdro- 
wia, w przedmiócie kwarantanny. Wtedy pan Hul: 
ten ajeńt towarzystwa, udał się z konsulem án: 
gielskim do paszy i pomimo” protestacji ińnyck 
konsalów, pogróżką żądania wynagrodzenia strat, 
wymógł że passażerom udającym się do Indji, dot 
żwolonóm zostało odbywać dalszą podróż. nżby 
w kwarantanńie, to jest że pozwolono im" udać 
się pód strażą w trzydziesto -godzinńą pódróż 
przez eały kraj. Wsżyscy tu do najwyższego sto- 
pia oburzeni są słabością i riekónsekwencją ja- 
kiój rząd w tój okoliczności dał dowody. W parę 
dni umarł w kwarantańnie jedeń majtek statku 
Paetolus i kilku passażerów zachorowało ha za- 


i R ? | razę. Wdnia 12tym jedeń lekarz francuzki udał 
Roebuck, który niegdyś był jednym z naj- ; się do zakładu kwarantanńny, odwiedzał chorych, 
żostał | dotykał ich się nawet pomimo wzbraniania dozór- 


urniała ona czuć i wzruszać. A czucie jéj nie | czem się kształcić, umiał czuć i cenić, b0 
było konwencjonalne, podług danych formuł | przyklaskiwał prawdziwemu talentowi a nie 


i regułek, zintonacją głosu wyuczoną w szko- 
le dramatycznćj, z westchnieniami i łzami 
które za pomocą długićj wprawy i obyłości 
ze sceną przybierają wprawdzie pozór pra- 
wdy, ale nigdy nie potrafią sięgnąć w sam 
głąb serca widzów i wydobyć zeń rzeczywi- 
stego współczucia oznaki. Umiała ona pano- 
wać nad całym teatrem, ówładnąć nim, za- 
trząść, wzruszyć, nie siłą, nie energją, nié de- 
klamacją umiejętną, ale prawdziwym krzy- 
kiem serca, tym krzykiem co tylko z rożdar- 
tych piersi wydobyć się potrafi. A zasługa jéj 
tem większą była, że przy nićj, na tychże sa- 
mych deskach scenicznych, kwitnął wówczas 
niepospolity talent niewieści, że'ulubienica 
Warszawy ówczesna panna Zućzkowska, 
była pod te czasy w całój pełni swojćj 
świetnój karjery dramatycznćj. A i wspom- 


nićń nie brakło, bo i Leduchowska dopiero | 
co opuściła scenę. i wielu dawniejsze jeszcze, 


czasy: pamiętało. Nie tak to łatwo wówczas 
współeżucie ogółu dało się zyskiwać niźli o- 
beenie, bo ogół wykształceńszy, a miał na 


| pięknćj twarzyczce, dobrze wystudjowanym 


giestom, zgrabnćj kibici i zręczności. w ukła- 
dzie. Taka była Palczewska, .taką okazała 
się dawniejszemu pokoleniu, które na próżno 
potem na ośieroćonćj scenie:polskićj przywo+ 
ływało ducha znakomitych artystek które ją 
opuściły. Kraków nam ją zabrał, wróciła po- 
tem do Warszawy, ale już nie dla sceny, za- 
grzebując w życiu prywatnem talent i wspo- 
mnienie dawnych tryumfów. A życie jéj było 
ciche i skromne, mało kto wiedział że zna» 
komita artystka znajduje się, w Warszawie, 
otoczona szeżupłem: gronem ósób zbliżonych 
stostinkami serca i przyjaźni, zgasła w Bogu 
imało kto z czytających kartkę jéj pogrzEbó: 
wą, domyślił się że to ta sama artystka 
| która niegdyś jedno z pierwszych miejsc na 
scenie naszej zajmowała. 

Po większćj części taka jest smutna dola 
 tych,j co nam. najwięcćj. może przysparzają 
wspomnień, inajbardzićj odznaczone, chociaż 
chwiłowe:tylko otrzymują tryumfy. » 
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cy; a co najgorsża uciekł z kwarantanny, zkąd go 
dozorca nie chciał już wypuścić. Ten ostatni zna- 
jąc'ogrom swojćj odpowiedzialności, chciał sobie 
życie odebrać wystrzałem, ale się tylko skaleczył 
ciężko. Lotem błyskawicy rozeszła się wieść o ca- 
łym tym wypadku po mieście, wielkie tłumy ludzi 
zgromadziły się przed konsulatem francuzkim, żą- 
dając surowego ukarania. przestępcy. © Lekarz 
franeuzki został posłany do Ramle; wioski o pół 
mili od Alexandrji położonćj, gdzie przez cztery 
tygodnie ma się poddać najściślejszćj kwarantan- 
nie. Czy po upływie tego czasu zostanie ukara- 
nym, nie wiemy. Według przepisów ogłoszonych 
za Mehmeda-Alego, podobne przekroczenie po- 
ciągało za sobą karę óśmiu lat galer. W kaźdym 
razie lekarz ten nie bardzo może być o siebie spo- 
kojny, bo gdyby się zaraza teraz pokazała w mie- 
ście, to głos powszechny: jemuby winę tego nie- 
szczęścia przypisał; ale'na szczęście dotąd tylko 
w zakładzie kwarantanowym objawiły się pojedyn- 
cze przypadki zarazy. (Neue Pr. Ztg.) 
F. R NC J.A: 

Paryż 5 Września. Od dziś za miesiąc admirał 
Rigault de Genouilly ma opuścić swoje teraźniej- 
sze stanowisko, aby udać się na wody Kochin- 
chiny. Wieści o wielkim spisku knowanym w Kan- 
tonie przeciw europejczykom, nie zdają się być 
uzasądnionemi. Sądzimy więcćj niż kiedykolwiek 
że tak samo sądzić mależy o niezmiernie przesą- 
dzonćj cyfrze, którą podawano co do wynagro- 
dzenia żądanego i przyrzeczonego przez Chiny za 
koszta wyprawy dwóch mocarstw europejskich. 
Być może że istotnie żądano znacznćj summy, ale 
w najlepszym razie nie sądzimy żeby Francja o+ 
trzymała dla siebie więcćj jak 25 albo 30 miljonów 
fr. z początku bowiem jak wiadomo, taką: zapo- 
wiedziano summę wynagrodzeń dla Angljii Fran- 
cji razem. * 

Należy także zaliczyć w szereg fałszywych wio- 
ści to co jeden z dzieaników belgijskich donosił o 
mniemanem wymordowaniu konsulów europej- 
skich w Stanchio; sprostowaćtakże należy pogło- 
skę o śmierci matki sułtana w Mekce, bo sułtanka 
Valideh umarła już dawno, a osobą o którćj śmierci 
obecnie donoszą, mogła być chyba jedna z licznych 
Żon sułtana Mahmudą. . 

Artykuł w New. Quarterly Review przypisywa- 
ny jeśli nie pióru to przynajmnićj natchnieniu lor- 
da Stratford de Redeliffe, sprawił tu wielkie wra- 
żenie. "Ten artykuł pod tytułem Turcja i Europa, 
zarzuca stanowczo Francji że skrycie prowadzi 
wojnę przeciw Turcji. Artykułtenzwracauwagęna 
wpływ jaki Francja stara się usilnie wywierać na 
wszelkie obecne trudności położenia Tureji a mia- 
nowicie w sprawie Czarnogóry i wnosi że jedy- 
nym powodem choroby Turcji jest to, że jej nie 
pozwalają rządzić się samćj. Główną dla nas kwe- 
stją byłoby dowiedzićć się czy, artykuł ten istot- 
nie pochodzi że źródła jakie mu przypisują. 

Rada jeneralna depar. Herault objawiła życzenie 
coroczne na korzyść wolnego handlu. Ta kwe- 
stja zostanie wznowioną w.ciele prawodawczem. 
Cóż rząd uczyni? Różnewieści krążą wtym wzglę- 
dzie. Wiemy że pan Schneider jeden z najbogat- 
szych metalurgistów naszych, miał niedawno po- 
słuchanie na którem stąrał się wysondować za- 
miary Jego Ces. Mości-w tym względzie, i Cesarz 
miał mu powiedzićć, że z wielką uwagą rozpatry- 
wał czynione mu w tej sprawie przedstawienia, że 
w epoce kiedy dekrety z dnia 17go października 
1855 i 1857 były wydane. nasze położenie han. 
dłowe nakazywało mu uciec się do środków wów- 
czas przedsięwziętych, ależe dziś póstanowienia te 
już się przeżyły. i wkrótce wszyscy się o tém do- 
wiedzą. Pan Schneider miał odejść bardzo zado- 
wolony i powtarzał słowa Jego Cesar. Mości oso- 
bom dla których one mogły być bardzo interes- 
sującemi. 3 

— Główna sprawą którą pan Turgot zajmować 
się będzie w Szwajcarji, jest kwestja własności li- 
terackićj, traktat w tym przedmiocie proponowa- 
ny przez Francję, został w listopadzie zeszłego ro- 
ku przedstawiony kantonom. 
i=: Cesarzowi bardzo słaży powietrze nadmor- 
skie. Pobyt Jego Ces. Mości w Biarritz przedłuży 
się na kilka dni i urządzono już służbę sztafet tak 
Jak w zeszłym roku. Codzień jeden z audytorów 
rady stanu udaje się tam z teką obejmującą, kor- 
respondencję ministrów i akta spraw pilnych. Ci 
panowie bawią tam tyle tylko, żeby przywieźć na- 
powrot ministrom pracę Cesarza. 

— Słychać że poselstwo ottómańskie wielkie 
rozwodzi żalem Z powodu tonu w jaki dziennikieu- 
ropejskie.o Turcji przemawiają. Szezególnićj zaś 
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niepokoi je, źe od pewnego czasu dzienniki, a mia- 
nowicie Presse, podająkorrespondencje wyjaśnia- 
jące najdrobniejsze fakta zaszłe w Konstantyno- 
polu, a któreby chciano pokryć milczeniem. Osta- 
tnie wypadki do tyla ściągnęły uwagę Europy na 
Turcję, że większa część dzienników pozamawia- 
ła sobie tak w Konstantynopolu jako też innych 
ważniejszych punktach korrespondentów, którzy 
je zawiadamiają nader dokładnie. Niechże się ma- 
ją na baczności w Konstantynopolu, gdyż na przy- 
szłość najmniejszy wypadek, któryby szkodliwie 
miał oddziałać na interessa europejskie, nie ujdzie 
wiadomości zachodu. 

— Nie zdaje się prawdopodobną rzeczą, aby 
fregata francuzka, która jestspodziewaną w Dżed- 
dah, wznowić miała bombardowanie, jednakże 
rządowi francuzkiemu wiele o to chodzi, aby dał 
przykład; dla tego ma się domagać, aby surowo 
ukarani zostali wszyscy znani podżegacze do mor- 
dów. Większa ich część schroniła się, jak wiado- 
mo, do Mekki. (Ind, Belge.) 

Go. RosE 051; „Au 

Ateny 28 Sierpnia. Wczoraj położony. został 
przez panującą królowę kamień węgielny gmachu 
izby deputowanych, zgorzałego przed czterema 
laty. Na trochę za długą ceremonję i mowę pre- 
zydenta, odpowiedziała królowa: „Kładąc kamień 
węgielny do tego gmachu , będącego ogniskiem 
praw, życzę aby zebrania, które w nim będą mia- 
ły miejsce, zawsze miały na eelu dobro i sławę oj- 
czyzny. (Neue Preus. Ztg.) 

: IND b BE 

Friend of India ogłasza następujące uwagi nad 
obecaem położeniem Indji: 

Sypoje oświadczają głośno, że sprawa ich zu- 
pełnie jest zgubioną wich-oczach. Anglicy wy- 
grali partję, a ponieważ powstańcy nie widzą 
przed sobą nie prócz śmierci, < walczą więc tylko 
juź dla tego, źeby ile możności opóźnić los jaki 
ich czeka. 

Sypoje potracili wszelkie zapasy wojenne; nie 
mają już dział, a ich drewniana artyllerja nie mo- 
Że zastąpić spiżowćj. Karabinów brak im coraz 
'bardzićj, kapiszonów nie mogą juź inaczćj dostać 
jak po dwie rupje (Rs. 1 k. 20) za sto, zzapasów 
jakie jeszcze pozostały z arsenału w Delhi. Żoł: 
nierze uzbrojeni tylko kijmi, domagają się żołdu 
przechodzącego zasoby pieniężne. Przed bitwą 
pod Arrah ¿old pojedynczego żołnierza wynosił 
2 rupje dziennie, po bitwie żądano podwyższenia 
o jednę rupję. 

Sypoje prócz tego niezmiernie obawiają się roz- 
dzielenia na małe gromadki. Mówią oni, że w swo- 
ich wsiach pewni są że będą schwytani i powie- 
szeni, a z drugićj strony stracili wszelką nadzieję 
zadania jakiegoś ważniejszego ciosu. Ich syste- 
mem jest trzymać się: w zaroślach bagnistych, 
prawie niedostępnych i pozostawać bez czynno- 
ści; jeśli ich tam atakują, rozpraszają się aby się 
znowu zgromadzić gdzie dalej. © i 

Jeśli to prawda, źe to jest taktyka, która nie- 
podobnem prawie czyni europejczykom wytępie- 
nie band nieprzyjacielskich, to przyznać należy, 
że z drugićj strony taka taktyka mie może zape- 
wnić tryumfu powstania. 

„ , Nawet rozpacz nie jest w stanie nakłonić sypo- 
Jow do jakiegokolwiek ważnego kroku, mają oni 
zaledwie odwagę wydry, która juź wpół nieżywa le- 
ży w swojćj norze, w chwili kiedy ją psy chwytają. 

Aby tę kampanję doprowadzić do pomyślnego 
rezultatu, potrzeba nam tylko wytrwałości. _ Lu- 
dność pozostając tylko obojętnym świadkiem wy- 


padków, dopomaga nam do osiągnienia tego ce-. 


lu, chociaż okropnie cierpi skatkiem takiego po- 
łożenia. j 

Dziesięć tysięcy mieszkańców krajowców opū- 
ściło kraj na zawsze i szukają dla siebie i swoich 
żon i dzieci miejsca schronienia w zakładzie emi- 
gracyjnym, istniejącym na wyspie Maurycego. 
Sześć tysięcy z pomiędzy nich odpłynęło już, a 
kolonja ta gotowa jest przyjąć ich nieograniczo- 
ną liczbę. 

Jednakże cała massa ludności nie może opuścić 
kraj od razu i niepodobna także, żeby była nieu- 
stannie narażaną na niespokojność, obawę i nę- 
dzę. Dość byłoby ogłosić zupełią amnestję ka- 
¿déj wsi, któraby. dostawiła 50 sypojów żywych 
lub umarłych, aby:ci ostatni wszędzie ścigani by- 
li jak dzikie zwierzęta. Znaczne gromady błąkają 
się dziś tu i owdzie bez nadziei i z pewnością je- 
śli się rozproszą, czeka ich śmierć haniebna. Naj- 
trafniejszą polityką byłoby dziś postawić między 
niemi i mieszkańcami wsi nieubłaganą nienawiść. 

M (Indépendance Bel ge), 


A Us Roid. NA R. 
Konstantynopol 25 Sierpnia. Niemożna:juź po- 
wątpiewać że aź do naszćj stolicy: dosięgła dzia- 
łalność fanatycznych intryg, skutki ich pokażują 
się widocznie między ludnością muzułmańską, ale 
też z drugićj strony spiski śmiało głowę podnoszą, 
Już przed dwoma tygodniami dowiedzieliśmy się, 
że mabometańscy derwisze czyli Hadsiż (pielgrzy* 
mi) wzywają swoich wsp ółwyżnaweów do wytę- 
pienia franków, że mianowicie w Smyrnie jeden 
taki podźegacz został przez władzę schwytany i 
tu odesłany. Coś podobnego zdarzyło się'u nas 
obecnie. W jednymeyrkale dzielnicy Kasseim-pa- 
szy, którćj górna część graniczy z dzielnicą Pera i 
dawno jużznajdowała się w rękach greków i chrze- 
ścjan, iman malego meczetu tak: sfanatyzował 
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Riza-pasza z każdym dniem wzrasta w potęgę: 
Głośno mówią o tém, że jeszcze kilku ministrów 
upadnie.: Nikt już obecnie nie może wejść do pa- 
łacu bez osobnego pozwolenia od Riza-paszy.— 
Harem sułtański w roku bieżącym zrobił 600 mi- 
ljonów piastrów długu. Już w pierwszym tygo* 
dniu działalności kommissji finansowćj,zwrócono 
kupcom rozmaite przedmioty w wartości £0 miljó+ 
nów piastrów. Dokłądńe rozpatrzenie innych ra< 
chunków, zredukuje zapewnie cyfrę 600.miljonów" 
przynajmnićj dó:100 miljonów.: Przedmioty wats 
tujące 8'fr. podawane są wrachunkach po 20 do 
30 fr. O usuniętym Mehmedzie-Rażdi-paszy, '0+ 
powiadają, że wyjednał sobie od sułtańa ogromną 
summę, jako wynagrodzenie dawnych zasług, ale 
że minister skarbu niechciał jćj wypłacić. ictis 
(Neue Preussische Zeitung). 


Przegląd literatury krajowćj. 
RYS GRAMMATYKI POLSKIEJ. 
przez Ant. Morzycktego su Orgelbranda w Ware 
r 'szuwie roku 1857 w See. (1): i è v 
W. epoce przemysłu i szalonego wiru do bo- 
gactw miło jest napotkać uderzający wyjątek, 
jako dowódże miłość spoleczna niejest napadnię: 
ta przez mrożBą 'zawieję w narodzie polskim. "© 
Pan Morzycki obywatel ziemski, pan licznych 
włości, w którego osobie spoczywa rząd gospo: 
darczy kawała ojczystego kraju, opiekum nad li- 
czną drużyną włościan, którego troskliwość cała 
aby ta gromadka stanowiła w ciele narodu cząst- 
kę zdrową, = wśród tych zatrudnień, znalazł je- 
dnak dość! dobrej woli-i dosyć wolnego czasn, 
do zajęcia się przedmietem naukowym i dosyć 
funduszów na dobroczynny użytek; — bo widąć 
źe przy domowem ogniska oszczędza je na szla- 
chetniejszę-potrzeby, uznając za występek trwo- 
nić jak drudzy zasoby, czasu i zamożności na 
zagraniczne wycieczki, pod, zepsucie ducha i 
ciała. « i; dsc teni Ga [Bal 
Kiedy, dla nieszczęśliwćj. doli, Stanisława Ja- 
chowicza, zasłużonego nauczyciela dzieci, obudziło 
się współczucie w narodzie, i znaczny”zastę' li- 
teratów skladał się ną Wieniec dla niego, pan 
Morzycki postanowił zrobić mu upominek z przed. 
miotu jakim ten weteran w swoim zawodzie zaj- 
mował się, napisał więc jak mówi „dorywczo rys 
grammatyki języka polskiego" i wydał na jego 
korzyść. EES Ena iei wlay 
Ta dorywezość nie přzeszkodżilą gruńtównóści 
poglądu na mowę polską, bo zamiłowanie rze. 
czy ojczystćj, pobudzą ducha do uchwycenia 
prawdy. lod sia 9$ vae 
W jego dziele literatura otrzymuje zarazem dar 
znakomity i filozofję mowy polskićj i już od 
nie wystarczy stara rutyna,— grammatyki szkol- 
ne przerobione być muszą na innéj podstawie; — 
powinny stać się więcćj narodowe, bo odtąd by- 
ły łacińsko-polskie. 0 7% KJER ud 
Rys Grammatyki Polskićj, składa się z przedź 
(1). Wspomnieliśwy już dorywczo w Kronice o dzie. 
le pana Morzyckiego, dziś . pomiesz czamy artykuł o 
niem obszerniejszy. I sama xiążka pełna pomysłów, el 
jej szlachetny i wreszcie osobistość: autora oryginalna 
a sympatyczna powoduje nas. do tego, jężelibyśmy już 
na bok odrzucili wzgląd, że pod Przeglądem literatury 
krajowćj dajemy z urzędu artykuły o wszelkich obją- 
wach literackich.  Drukujemy to zaś Biż” Baadych 
zastrzeżeń, gdyż głównie nami idzie oto, aby podać 
treść ziążki pana Morzyckiego, o 0160 (JAB) 
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vy 
mowy i samego przedmiotu — ten zaś dzieli się 
na wstęp, głosownię, mownię, pisownię i zakoń- 
czenie. 


W Przedmowie objaśnia autor że miłość Boga 


i milość ludzi jest prawdą fundamentalną społe- 
czeństw,— że obiedwie objawiać się powinny 
w czynach, -— że praca jako zasada postępu jest 
naszym obowiązkiem i najprzyjemniejszą Bogu 
modlitwą, że cały obszar bogactw sobie powie- 
rzony ma człowiek wznosić w doskonałości, a 
więc i mowy ojczystćj nie powinien zostawić w su- 
rowiznie pierwotnćj, ani w stanie przekazywanym 
od przodków. „Że obecnie mąż nauki stargawszy 
siły w zawodzie pożytecznym dla ojczyzny usu- 
wa w zacisze ku spoczynkowi ostatek poczciwie 
„spędzonego. żywota.‘ sumienie nasze wskazuje 
dobitnie, że jest obowiązkiem każdego z rodaków 
zastąpić go wedle otrzymanego żałentu, z które- 
go kiedyś ma zdać liczbę przed Panem, (str. 3, 4). 
Aitor dzieło swe wykonał w téj podwójnćj po- 
trzebie, to jest aby przyczynić się do udoskona- 
lenia języka polskiego, i aby przynieść wsparcie 
zasłudze, a razem zachęcić drugich do pracy i po- 
święceń. 
Nie mamy jeszcze gramatyki polskićj,— „pier- 


, wsi pisarze od Parkosza zacząwszy, zajmowali 


się więcćj pisownią, Kopczyński wejrzał we wnę- 
trzne mowy, ale okiem nzbrojonem w szkiełko ła- 
ciny— odtąd dwoi się nam pojęcie przy zapatry- 
waniu się na jćj przyrode i rozwój. Mroziński u- 
czynił krok pierwszy, do wyswo bodzenia się 
z pod téj przybranćj dyscypliny nauczycielskiej, 
Żochowski jest ostatnim z postępo wych badaczy 
(str. 5). Tamten zajął się głównie brzmieniem, 
częścią głosową wyrazów, ten zaczął badać isto- 
tę, *— po takich dwóch jutrzenkach na niwie języ- 
ka polskiego, zajaśniało nam prawdziwe słońce 
w rysie grammatyki. 

Na próżno autor otacza się zasłoną skromności 
„że mimo sił niedostatku zna tylko wielki wszy- 
stkim nakazany obowiązek pracować w winnicy 
pańskićj i chce go spełnić sumiennie, da Bóg zro- 
bić przyczynek“ (str. 6), „że każdy pracownik 
sumienny zasługuje się poczciwćj sprawie, którćj 
wszyscy służyć powinni“ (str. 7) na każdćj kar- 
cie dzieła przebija się myśl głęboka, mowa pod- 
sycana zamiłowaniem rzeczy narodowej. 

Wstęp rozwija czytelnikowi zasadę mowy, że 
Bóg na podobieństwo swoje udzielił człowiekowi 
Słowo, to jest dech żywota, twórczość myśli i 
stosunków wśród rzeczy: „Na początku mowy 
było u niego słowo, a bez słowa nic się nie stało, 
co się w mowie stało* (str. 9). Duchem tworczym 
i organami cielesnemi człowiek rozwijał dar Bo- 
ski, mowę,— stąd uformowały się języki, wedle 
rozmaitości słowa rożnym narodom powierzone- 
go. Przeciwko tćj prawdzie tak filoz oficznie roz- 
winiętój dają się słyszeć wielostronne zaprzecze- 
nia utrzymujące, że języki są bezpośrednim da- 
rem Stwórcy;— wszakże krótki wzgląd na dzie- 
je, bezzasadność tego twierdzenia jasno wykazuje 
gdy ani włoskiego, ani angielskiego, franeuzkiego 
nowogreckiego, żydowskiego i tym podobnych 
zmieszanych języków, nie utworzył Pan Bóg, ale 
‘same społeczeństwa, którym te języki slużą, wy- 
robily je sobie. : 

(„Narzecza słowiańskie a wśród nich język pol- 
ski wyróżniają się bogactwem, swobodą i piękną 
harmonją. Więc należą się dzięki Stwórcy za u- 
darowanie nas potęgą słowa, a cześć dla ducha 
przodków, objawionego w dziele tak znakomitem* 
(str, 11). Ale pracować trzeba nad dalszą uprawą 
tego acz znakomitego bogactwa bo nas przestrze- 
ga autor źę „gmach Flomerowskićj mowy leży ro- 


_zwalony w mieksztaltnych ruinach, gdy wyrodzo- 


ne syny Hellady zamiast uprawy nauk, zajęły się 
tylko kramem i łokciem. Podobnie wspaniała bu- 
dowa Cycerońskiego języka upadła, rozebrana. po- 
między frankońskie najezdniki na ciasne lepianki 
barbarzyńców „ gdy zagnuśniałe obywatelstwo 
Romy, myśląc tylko o uczcie i cyrku, dopuściło 
zaboru Słową swojego“ (str; 11). 

W grammątykach. którę mamy wykłada się tyl- 
ko mowa xiążkowa, jąkićj używają w salonach, 
mowa tak zwanego gmjnu,-nie znalazła w nich po- 
mjeszczenia, & przecież jest on połowicą narodu, 
1 przechował w swem słowie wiele piękna języko . 
wego, które mowa salonowa zatraciła lub pokrzy - 
wiła — należy się jej równouprawnienie w obii- 
czu nauki“ (str: 12). idete 

, Mowa z przyczyny trzech względow, brzmie- 
mia, treści i postaci pismowćj, pod jakiemi przed- 
stawia się pojęciu, sprawia podział grammatyki, 
za trzy części, na głosownię, mównię i pisownię. 


Rys grammatyki rózchódzi wię tóż na trzy główne 
a naturalne działy. ©! i KA] 
* Głosownia w ogólnym poglądzie wyjaśnia, że 
mowa narodów rozwija się postępowo,— „mowa 
dzikiego ludu obok ubóstwa treści, jest zawsze 
w grubćj prostocie tonów. Postęp za przewod- 
nictwem uczucia piękna, ma się rozwijać podlug 
zasad harmonji w tworzeniu i szykowaniu wyra- 
zów.** Grammatyka ma wskazać prawidła. Pra- 
cowników więc grammatyki podnosi autor do 
znaczenia kapłanów , którzy m:ją wskazywać 
drogi postępu, a przestrzegać zboczenia;— niedo- 
syć jest kleić gotowy wyrób, ale mistrz każdy 
powinien obmyślać ksztalty tćj szaty zewnętrznój, 
odpowiednie. wymaganiom narodowego słowa; a 
w tych wyrobach złożony jest genjusz narodu, 
tworzący sobie zwroty języka, swobodne i po- 
ważne jak taniec polski, albo sztywne i układne 

w drobnych podskokach figurami związanych, 
jak kadryl francuzki. 

Mowa jako harmonja dzwięków tworzonych 
w duszy a wydawanych głosem w pewnych prze- 
stąnkach, rozkłada je na głoski, zgłoski, wyrazy i 
myśli, które też są przedmiotem osobnych roz- 
działow. 

Autor przedstawia nam głoskozbiór polski z 48 
osobnych brzmień czyli głosek złożony;— z tych 
11 jest samogłosek, a 37 spółgłosek, 

Znajdują się jeszcze konserwatyści, obstający 
za utrzymywaniem starego X, zgodzić by(°) się na 
to można, paulatim summa petuntur, ale w takim 
razie musieliby prosić występowi; aby przy każ- 
dym wyrazie z 1xem objaśaiono w przypisku, jak 
go wymawiać np. Xerzes czy Gzerkses, czy Kser- 
kses, examen czy ekzamen czy egzamen, acamit 
czy agzamit czy aksamit i t. p. 

„ Widzimy tu pierwszy wyraz techniczny nowo 
wprowadzony do rysu, głoskozbżór czysto pol- 
ski, wyobrażający ogół głosek, w miejsce u//abe- 
ta 1 abecadła, utworzonych z wymawiania liter 
początkowych obcych narzeczy. Czy potrzebaą 
jest zmiana terminologji w gramatyce, kiedy da- 
wna okazuje się błędną i-niedostateczną? Prawda 
że jest niedogodnością dla czytelnika uczyć się 
nowych wyrazów i badać ich znaczenie, ale jest 
obowiązkiem każdego uczyć się nowych pojęć i 
prostować dawne. Wymagać zaś dla poblażania 
gnuśnym popędom, od autora, aby się wyrzekł 
nowych pojęć, aby zostawił starą szatę z którćj 
nagość przegląda, byłoby zasadą zgubną. Też 
same zdania które naganiają zaprowadzenie od- 
mian- w terminologji gramatycznćj, zachęcają pra- 
ceowników do sprostowania i uregulowania termi- 
nologji w innych umiejętnościach, jak np. w che- 
mji, w architekturze i t. p.—dla czegoź tylko ję- 
zyk ma być wyłączony z pod tćj potrzeby? —czyź 
budowa jego mnićj waży przed sądem dzisiej- 
szym, że nie jest kopalnią ani skarbnicą złota? — 
Kiedy nie dosyć było w budownictwie nazywać 
wejście do domu dziurą i przezwano go osobnym 
wyrazem drzwiami, kiedy kazano badać zasadę 
trwałości i pięknego składu budowli, kiedy pona- 
dawano szczegółowe nazwania materjalom i czę- 
ściom składowym domów, nadawanie im nowój 
nazwy zkądże ma być zabronione w budowie ję- 
zyka? — dla czego ma być zostawiona w grama- 
tykach dowolność zakładania fundamentu na pia- 
sku, prowadzenia ścian krzywych i pockylonych? 
Dzieci uczą się języka z grammatyki jaką im nau- 
czyciel poda, aleć i sroka i kanarek nauczą się 
gadać lub tryle wyśpiewywać. Więc kiedy o- 
wszem narysowany zostanie plan wedle zasad 
gruntownościi piękaych kształtów budowa, wzno- 
sić się będzie chociaż powoli, ale trwale iokazale. 
Swiadectwem języki franko-romańskie,które przez 
gwałtowny napływ ludów różnoplemiennych 
ukształciły się w mięszaninę niedołężną i trudną 
do przeobrażenia się w jaki żywotny organizm, a 
więcćj jeszcze uderzającym przykładem jest ję- 
zyk tegoczesny żydów, w żadne nie ujęty prawi- 


 dła, rozwijający się w pstrociznie inędzocie. Tam 


grammatyka jest łatwą do napisania i spoczywać 
jéj wolno. Ale język: polski lekce ważony od ob- 
cych i zaledwo dzisiaj przez swoich w bogactwach 
i piękności zrozumiany, potrzebuje właściwych 
swojej naturze przepisów, im rychlćj tem skute- 
cznićj, bo narzucone mu były prawidła obce i jego 
naturze przeciwne, na których łacina stanęła. Ry- 


() A między tymi redakcja Kroniki która bardzo 
stanowczo trzyma się litery X, i jako należącćj do sta- 
ro dawnego składu abecadła polskiego, ikoniecznćj do 
za chowania etymologji w wyrazach wziętych z staro- 
żytnych lub w ogóle z obcych języków. 

(Przyp. Red. Kron.) 


! 46.) 


sowi grammatyki naganiono w jednem piśmie na- 
danie nazwisk przypadkom rzeczownikowym od- 
mian: klocomienny,;czyj właściwny,eosprawialny, 
czemdziałaczy, miejscowiący, komuczynny, wo- 
łający zastosowanych do pytań, którym te przy-. 
padki odpowiadają, chociaż w łacińskićj gram- 
watyce znajdują się genitivusy, accusativusy, 
ablativusy dziwnie i absolutnie stworzone. 

Rozdział I. mówi o samogłoskach i spółgło- 
skach. Samogłoski, gardłowe tony, uważane są 
słusznie za pierwszy prosty wyrób mowy, które- 
mi przeto posługują się najwięcćj narzecza ludów 
będących w kolebce cywilizacji; spółgłoski zaś są 
półtonami; ,,wyrobem głosu doskonalszym, na tle 
samogłosek osnowanym, które mowa przybiera 
w miarę wzrastającćj wielości pojęć narodu, aby 
je odpowiedniemi kombinacjami głosu. wyrazić 
zdołała. Przeto im więcćj w głoskozbiorze jakie- 
go języka jest spółgłosek, tem większe mowa ta 
przedstawi nam wydoskonalenie i bogactwo. Mo- 
wa polska z tego względu staje na czele innych 
(str. 23).* 

W rozdziale o zgłoskach czytamy uwagę, żeje- 
dną z ważnych cech języka naszego jest brak dy- 
ftongu—co dowodzi wysokiego jego stanowiska, 
którego nie mają inne europejskie: tak mowa lu- 
dów dzikich, mająca niewiele spółgłosek, najwię- 
cćj dyftongami posługująca się, jest w stanie dzie- 
ciństwa i grubćj prostoty. 

Rozdział o wyrazach przedstawia je jako pier- 
wsze całostki w obszarach mowy, mające treść 
swoją; więe też słowo polskie tworzy je podług 
natury przedmiotów jakie malują, np. grzmot, ryk, 
beczenie i t. p. Mówiąc o dodatni i ujemni, autor 
jest zdania. iż przyimki z, w w tych spółgłoskach 
mylnie przedstawione, są właściwie wyrazami ze 
we, z których czasem robi się wyrzutnia dla har- 
monji głosowćj—,bo rzeczywiście, kiedy żadna 
spółgłoska wygłoszoną być: nie może bez przy- 
bierania w pomoc samogłoski na którćj dźwięk 
swój opiera, tem mniej ma prawa stawać za cały 
wyraz sama jedyna (str 36),* 

W rozdziale IVtym, o myślach mówi autor: 
„Mowa oprócz zrozumiałości koniecznój aby my- 
śli odbijała wydatnie, oprócz treściwości rozmai- 
téj. mnićj więcćj powabnćj, kiedy myśl po pra- 
wach bożych ku wyżynom : ducha zmierza, albo 
pełza po ziemi i w jćj cielesnym kale zagręża, ma 
osobny obowiązek na prawach harmonji głoso- 
wéj oparty, aby; przyjemnie na zmysly działała, 
aby chropowatością tonów nie raziła; organu słu- 
chú“ (str. 39). Na téj zasadzie autor wprowadza 
do gramatyki jako część jéj. nie odłączną naukę 
o stylu. Między innemi'prawidłami napotykamy i 
to, aby wyrzucić z mowy salonowćj tytułowe do- 
datki, pan, jegomość, asan-dobrodzićj, acpani 


[1t. p. pstrocizną rażące, a natomiast wprowadzić 


używane u gminu na znak uszanowania wy w li- 
czbie mnogiej. 

Mównża, zajmuje się najprzód. wyrazami jako 
pierwszą jednostką, a dalćj myślami. 

W. Rozdziale o wyrazach autor filozoficznym 
poglądem wyjaśnia w jakiem następstwie i do ja- 
kićj potrzeby duch mowy, słowo, tworzyło wy- 
razy i podług téj skazówki dzieli je na gromady, © 
to jest tak zwane części mowy. i 

Poprzedziło je pierwsze pojęcie t.j. liczba, pier- 
wszy wzgląd mowy t.j. iloskaz. Autor mówi: „kiedy 
człowiek stanął na ziemi z posłannictwem jej rząd- 
cy zbiorowego, jako jednostka społeczna nim je- 
szcze ujrzał wieniec wszechświata, uczuł i duchem 
swoim przeniknął, że był Ten, który był, który: 
jestiktóry będzie i z którego woli on się stał 
i był osobisty i powszechny i źródła jego, mia” 
nowicie te, które cisnęły się przed wszystkiemh 
pojęciami do jego mysli, ale ich poznać ! Fd 
niętych w stosunkach zrozumióć nie mógl prie 
zbadaniem istoty onego wspaniałego mr EEN 
który ich cudownością świecił w około. > FIS 
gość nie przeliczona, stworzeń uderzy ta Ero 
zmysły swoim zadziwiającym eo pI żę 
nim przystąpił do zbadania dO 7; ren À 
ku w jakim się powiązały: - Liczba 'w jednostce 
Boga, w dwójce człowieczój pierwszego społe- 
czeństwa i w mnogości Stworzenia, stanęła w Jê- 
go umyśle, jako pierwsze „pojęcie, nim odsłonił 
pochodnię badawczego rozumu; przeto iloskaz 
jest zawsze progiem; ktory poprzedza szczegóło- 
we poznanie jestestw 1 ich stosunków, tak w ich 
jednostkach, w dwójkach, jako i mnogości. Pier- 
wszy iloskaz nazwijmy Jjednoskazem (Numerus 
Singularis), drugi dwuskazem (Numerus dualis), 
a trzeci wieloskazem . (Numerus pluralis) (str. 45. 
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© SCHLENTEISKI 
ZAKŁAD OGKODNICZOJKNALOWA 
JD EVERS 


W rYŁŻY, 


poleca amatorom i ogrodnzkom: 


Haarlemskie i berlińskie 
CEBULE KWIATOWE i t. p. w -sil- 
nych blizkich zakwitnieńia exeim- 
plarzach 

(biorącym mnićj niż 50 sztuk, liczy 
się według ceńy oznaczonej na tuzin 
czyn 12 sztuk). 

HJACYNTY nadźwyczajnćj -pię- 
kności, pojedyncze i; 
pełne, do treibhau- 
zów lub na otwarty 
grunt 

BA w najpiękniejszym ` 
doborze, mianowicie do ob-| 
sadzania klombów kwiatowych 

(Hjacynty pod przykryciem zli- 

ści na 8 do 12 cali, wytrzymu- 

ją najostrzejszą zimę PA 

TULIPANY Duc Van Thull, poje- 

dynńcze i pełne, pier- 

wsze mianowicie do 
treibhauzów 

późne pojedyncze pras 

wdziwe jasne Dybłoom. 

Bisarr, wczesne po- 

jedyncze Monstruos 

Rex rubrorum (dn- 

beltówy szkarłatny), 

żółte Van Roos (po- 
dwójne żółte), dubel-' 
towe w rozmaitych 
kolorach,każdy żtych 
gatunków z osobna 

zwyczajne dobrane 

największe dubelto- 
we Turnesol czerwo- 
ne z żółtym brzegiem `“ 

"TACETY najświeższe marsylskie 

do 'treibhazów, mocne 
cebule kwitnące 

„ późne hollenderskie 
NARCYZY białe pojedyncze i pelne 
dubeltowe żółte, jakoto: 
Incomparabel, Orange, 
Phoenix, Van Sion 
Trompet marine prze- 
śliczn 
ŻONKILE pojedyncze z wielkim 
kwiatem 
małe pojedyncze pię- 
knie pachnące 
pełne pachnące 
bardzo wielkie 
JASKRY (ranunculus) prawdziwe 
hollenderskie, w .najpiękniej- 
szych kolorach. (Te pyszne kwia* 
ty potrzebują bogatego, ale nie” 
świeżo mierzwionego gruntu, a* 
na zimę dobrego przykrycia) 
ANEMONY (zawilce) w różnych 
kolorach (hodują się tak jak 
jaskry) È 
CROCUS VERNUS żółty, błękitny, 

biały, pstry (każdy 
kolor osobno) 

też same pomięszane 

NDIDUM biała ilja, 

w silnych kwi- 
tnących nieo- 
mylnie cebułach 
flóre pleńo pełna 
biała “lilja sztaka 

FLANCE TRUSKAWEK, których o- 

dod przy dobrem hodowania' 

chodzi do wielkości gółębiego, 
> onyłetkutzego jaja, wybórnój 
hA tę: pakaiśliczitćj barwy, ja- 
` anaauasowe, miesięczne, 

Queen Victoire, 'Myatto Eliza, 

angielskie gorzkie Adkinson's,* 

melonowe, Scarlett póżn xd 

Corcomb, New Ellen aane: 
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BACA AiE 

(FLAŃCE TRUSKAWEK: Goliat, Deliciense, Victo-I 
rja, Atlet, Lambert, Triomph de.Liittich, Princess: 
Alice, Prince Alvert, 100 sztuk 1 Rsr., 12 »sżtuk 
15 kop. i 

Pięknie kwitnące KRZAKOWE ROŚLINY, 
czyli trwałe (perennes) 300 gatunków 25 Rsr., 
200 gatunków 15 Rsr.. 100 gat. 6 Rsr., 25 ga- 
tunków 2—4 Rsr., 12 gatunków 1—2 Rsr. 


Kompletny Katalog nasion i roślin, na żąda- 
nie nadsyłany będzie franco. 

Panowie: Gottkowicz w Kownie, oraz A. Fein- 
bergi J. D. Hoerle w Tauroggen, “jak w poprze- 
dnich latach, tak i nadal zajmować się będą 
przyjmowaniem zleceń i wypłat dla mnie i szyb- 
ką expedycją. (Nr. 447.—1). 


HANDEL SKÓR 


CELSA LEWICKIEGO 


I WSPÓŁIAK 


W Warszawie, przy ulicy Śto-Jańskićj Nr. 25. 


W Maju r. b. otworzony współce nasz handel skór 
zaopatrzylisny i zaopatrujemy coraz więcćj, w dobór 
porządnego towaru i ten, jak tylko najtanićj sprzeda- 
jemy. Uwadze i pamięci naszych znajomych'i przyja- 
cioł i ich dobrym: chęciom "rozszerzenia naszych 'sto- 
sunków przez rekomendowanie nas-polecamy się. 


Aby się stać w ogóle użytecznymi tak pp. produ- 
certom wyrobów ze skóry, jako też publiczności tych- 
że wyrobów używającćj, nie poprzestajemy `na samej 
sprzedaży skór, ałe prócz tego obieramy sobie za 
specjalność i dołączamy do naszych zajęć pośredni- 
czyć i dopomagać publiczności prowincjonalnćj w na- 
bywaniu u pp. fabrykantów i majstrów Warszawskich 
ich wyrobów ‘Ze skóry. Kto 2 osób w prowincjach 
Królestwa lub Cesarstwa mieszkających -potrzebuje 
sprowadzić z Warszawy lub z Zagranicy przez War- 
szawę, obuwie damskie, męzkie, wyroby rymarskie, 
siodlarskie, rękawieznicze it. p., niech się uda z żą- 
daniem tych przedmiotów do nas, my go zastąpimy w 
nieobecności. „Niech nam naturę swego sprawunku ja- 
sno określi, wyrażając czy żąda wyrobu dobrego, a 
przytem oszczędnie kosztującego, lub tćż pomijając 
wzgląd taniości, czy chcę mieć przedewszystkiem rzecz 
wyborną, niech miarę dokładną, gdzie ona potrzebna, 
dołączy,ilość pieniędzy na załatwietie sprawunku 'do- 
stateczną nadeśle; adres swój 1 sposób przesyłki 
wskaże, a my wynajdziemy mu majstra. który sumien- 
nnie i z dobrego niezawodnie materjału, jakiw naszym 
handlu’ bez trudności znajdzie, obstalunek «dokonań 
nam -w stanie kompletnie dobrym 'do iodesłavia ałoży. 
Za uskuteczmienie tego rodzaju kommisów, pobieramy 
od intereseatów -2-0d sta-.od wartości żądanęgo Wy- 
robu, nie licząc w ta kosztów korrespondencji, opa- 
kowania i przesyłki, które. oddzielnie rachowanemi 
być muszą. Będziemy się Stərali, aby to maleńkie, 
kommissowe nie było uciążliwem dla szukającćj naszego 
pośrednictwa publiczności, przeciwnie aby ten mały 
wydatek sowicie się Jéj wynagradzał dobremi własno- 
ściami wszelkiego wyrobu, jaki przez naszeręce przejdzie. 

Korrespondencję jedynie frankowane i przesyłki 
pieniężne odbieramy: pod adresem „jak wyżćj. 

Lewicki i Współka. 
(Nr. 378-——7), 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY. 

'Kozieło Kar. ob./z gub. 
Kowieńskićj nr 473, Kle- 
czyński Roman ob. z Prza- 
snysza nr '585, Morawski 
Piotr:obyw. z Baliszów nr 
2673, Orsetti Wilh. obyw. 
z Byszewa nr 570, Za- 
chert Wilh. ob. z Sapraśla 
nr 570, Chmielewski Alex. 
ob.'z Paryża nr 476, xiądz 
Krtszewski: Kalixt misjo- 
parz z Wiednia nr 408, 
dempicki Jan referendarz 
stanu z Drezna nr 585, 
Olszewska Emilia ob. z'Po-, 
znania nr 414, Orłowski 
Ludwik dymis. rotmistrz 
z Drezna nr'1574, Oskier-- 

— Wezoraj odpłynęło 


ko, Emil oby. z Drezna nr 


625, Stecki Hen. ob. z Pa- | 


ryża nr 467, Wessel Igna. 
ob, z Paryża nr 634. 
WYJECHALI Z WARSZAWY. 

Godlewski Ant. oby. do 
Kowna, Małachowski Hen. 
hr. do Końskich, Ołsze: 
wski Eug. oby. do QOziem- 
kowa, Popławski Korónat 
oby, do Kowna, Rudnicki 
Eug. oby. do Kalisza, Ży- 
liński Alex. radca"stanudo 
Wilna, -Kronenberg Ledp. 
administrator “dochodów 
skarbowych wtabacznych 
do Karlsbad, Poniński Jan 
oby, do Wrocławia. 


na /dół rzeki Wisły Stat- 


kiem parowym Narew osób '33,przypłynęło zaś z do- 
łu-statkiem Pilica osób/38. 

— W dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną osób 352. wyjechało 284. 


KURS GHKŁDW WABSZAWSKANKUJ. 
dnia 10 Września 1858 roku. 


Mone ty. 


+ 
Pół-imperjały rossyjskie ~. . 
Dukaty tollenierskie uówe wazne . 


a 


— 


— 46 


Papiery. 


Obli. skar. (4%) za 100 rs. (oprocz kup.) 
Bilety skarbu królestwa Polskie. (4%/45%,) 
Listy zastawne „białe li okresu (oprocz 

kuponu) (4%) 7. za 400 zip. 
Listy zastawue fbiałe iil okresu (oprocz 

kuponu) (49 0 za 15 rs. 
Obłigacje tząstkowe iia 300 zł. (oprócz 

RUPU I ) 1.1550, 04514028 
Cert. bauku na obl. cz. lit. A na 300 żł. 
lit. B. aa 200. zł. bez proc. 
fe r: z drocentowe (5%) 
Bowody Kom. Centr. Eik wii. za 10U zi, 
Nowa rossyjska ;pozyczka 2 reku 1854, 

oprocz kuponu (51) 


JS 


" a 


4 * . z roku 1855 
Akcje Głównego Towarzystwa bRossyj- 
skiego dróg żelaznych, praenuum, > + n 
Obligi Wspołki Zegiugi Parowej w Króle-- 
stwie Polskiem (5%) za ra. 750 


Wexle zdnia 9 b. m. z | ! 
100: Ta. 2 M, 
100 Fal. fk. t. 
100 Tm. JVM 

< 100 Tal.  |k.'<t. 

„7300 BMk, J2 M. 
1 Ft. St, 13 M. 
TOO Rs: fk. t. 
(£00:R, HA 34. 

100 Rs, jk. t. 

.. 300 Fran.|2 M. 
300 Pran Ja M.| — | — 
150 Zł.R.02 M: 400| 35 
100 Tni. „|2 M.l 10012, 


Wartość kuponu bieżącego od obl. skar. Rs. 1 kop. 77% 
od listów zastawnych. kap. 12 
od nowćj rossyjskićej pozyczki Rs. — kob. — 


Beriin 


Gdafisk 


NOWERENTNE 


w 4 S 
Hamburg . 
Londyn 
Moskwa 
Petersburg 


„ 


FELIN kślt FI 


TEATR WIELKI. Dziś widowisko bezpłatne: 
Spis wojskowy.— Łobzowianie.—- Lokaj za pana. 
—kKantata.—Jutro: Asmodea. 

PERSPEKTYWY TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, ulica 
Miodowa Ner 479. 


Do dzisiejszego Nru Kroniki, dółącza się Prze- 


glądu Rolniczego, Handlowego i Przemysłowego 
Numer 36ty. 


ZAKŁAD BUDOWY 
MACHIN I ODLEWNIA ZELAZA 
GUSTAWA JAHN I SPÓŁKI, 

w Dessau nad Elba (w Anhalt.) 


Poleca się z wyrobem "MACHIN PAROWYCH 


z kotłami i pompami parówemi według majno- 
wszćj i najlepszćj konstrakcji we wszelkićj wiel- 


kości; lokomobil o sile 4, 6 i 8 koni, łatwych do 
przenoszenia; przyrządzeń do Niłynów, %0- 
rzelni i fabryk cukru; turbin i kół wod- 
nych, przyrządów z ruchem zegarowym, narzę- 
dzi, machin wszelkiego rodzaju własnćj lub naj- 
nowszćj francuzkićj konstrukcji, machin do cze- 


+ 


Wolno drukować, -- Warszawa dnia 30 Sierpnia (11 Września) 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański. 


sania iprzędzenia. Rozmaitych przyrządów 
gremplarskich najnowszego systemu, cylindrów 


do machin przędzalnych, $e//-20tżng (zupełnie no- 


we); odśrodkowce i patentowe machiny do susze- 
nia (nowego systemu) machiny rolnicze i w ogóle 
co należy do fabrykacji machin i żelazolejni, po 
umiarkowanych cenach, z zapewnieniem prędkie- 
go i dokładnego odrobienia. 
(Ner 424. —7) 


— o cCL>—>M--->oLooÓr c w 


ządano płacone 
Rs..| Sł Rs. | kap.. 


` 


